
Drukarz 
Białostocki
wydanie jubileuszowe

Drukarstwo białostockie sięga XVI-XVIII w. 
Pierwsze ofi cyny dru karskie powstały w Zabłudowie, 
Ełku, Sejnach, Supraślu, Suwałkach , Siemia tyczach. 
W Białymstoku pierwsze dru karnie powstały w 1798 
roku, kiedy to Białystok po III rozbiorze (1795) stał 
się centrum obwodu rejencyjnego pań stwa pruskie-
go. W okresie tym wycho dzi pierwsze periodyczne 
pismo w ję zyku polskim – „Nowo Wschodnich Prus 
Doniesienia”, wydawane dwa ra zy w tygodniu przez 
władze pruskie. Wiek XIX nie przyniósł znacznych 
osiągnięć w ruchu wydawniczym, na tomiast wiek 
XX rozpoczyna powolny, acz już widoczny, roz-
wój drukarstwa na terenach regionu białostockiego. 
W 1903 roku wychodzi dziennik lokalny w języku 
rosyjskim pt. „Biełostockij Wiestnik”. Jego wydaw-
cą i redaktorem był miejscowy dziennikarz Fiodor 
Wa silewicz Wasiljew. W pierwszej deka dzie XX 
wieku wychodzą także inne gazety w języku rosyj-
skim. W 1909 r. powstaje Białostockie Towarzystwo 
Wydawnicze, które od 1 stycznia 1910 r. wydaje 
czasopismo „Biełostockaja Gazieta”.

Pierwsze legalne pismo polskie w Białymstoku 
to „Gazeta Białostocka”, wychodzące od 1 grudnia 
1912 roku do 15 lipca 1915 r. z roczną przerwą. Po 
odzyskaniu niepodległości następuje szybki rozwój 
czasopiśmiennictwa. Liczba drukarń wzrasta z 7 
w 1905 r. do 17 w 1919 r, dochodząc w 1937 roku 
(w woj. białostockim) do 37. Drukarnie zatrudniały 
248 osób. 

Okres wojny obfi tuje w różne formy oporu bia-
łostockich drukarzy. Znane są liczne fakty sabotażu, 
kradzieży czcionek i materiałów drukarskich do ce-
lów konspiracyjnych. Wielu drukarzy musi przejść 
do innych zawodów, a ci, którym udaje się uzyskać 
pracę w swoim zawodzie są prześladowani, prze-
słuchiwani przez okupanta. Docho dzi do licznych 
aresztowań.

W wyniku działań wojennych Dru karnia przy 
ul. Malmeda została cał kowicie zburzona, nato-
miast „Koperciarnia” przy ul. Brukowej poważnie 
zdewastowana. Do odbudowy Dru karni, jako jedni 
z pierwszych, przystą pili drukarze. Praca drukarzy 
koncen trowała się nie tylko na odbudowie zakładu, 
ale i na składaniu oraz dru kowaniu odezw, zarzą-
dzeń i biulety nu „Wiadomości Radiowe”. Pierw-
sze druki zostały wykonane w tzw. „Koperciarni” 
przy ul. Brukowej. Praco wali tam Roman i Cze-
sław Antonienko, Mikołaj Pietraszko, Władysław 
Wachla, Bolesław Gierasimczuk, Teodor Siergiej 

i inni. Pierwsza biało stocka drukarnia mieszcząca 
się w „Koperciarni” była wyposażona w małą ma-
szynę dociskową poruszaną ręcznie oraz trochę po-
niemieckich czcionek, którymi w okresie okupacji 
drukowano nagłówki urzędowych ko pert.

Jednocześnie drukarze odbudo wywali Drukar-
nię przy ul. Malmeda. Warunki pracy były bardzo 
ciężkie. Mozolnie wydobywano przysypane gru-
zem maszyny i urządzenia drukar skie. Brak narzę-
dzi, materiałów bu dowlanych i pieniędzy utrudniał 
i opóźniał odbudowę.

W listopadzie 1944 roku opusz czono nie nada-

jącą się do użytku „Koperciarnię” i uruchomiono 
produ kcję w części parterowej odbudowy wanej sta-
rej Drukarni. Utworzono tam halę maszyn i zecernię 
rę czną. Warunki pracy były nadal cięż kie. Pracowa-
no bez linotypu i maszy ny rotacyjnej, w ciasnych 
pomiesz czeniach. Brakowało czcionek i materiału 
zecerskiego.

W połowie listopada 1944 roku wydano 
jednodniówkę „Jedność Na rodowa”. Już jako 
tygodnik ukazywa ła się od 3 grudnia 1944 roku 
dość re gularnie. Po zakończeniu działań wo jennych 

Rok 1943 – ponura, hitlerowska okupacja. Jako 
młody chłopiec stałem w długiej kolejce po nici 
w sklepie przy ulicy Kupieckiej (obecnie Malme-
da), tuż naprzeciw byłej drukarni. Znudzony dłu-
gim oczekiwaniem, mimo woli przyglądałem się, 
poprzez zakratowane okna do wewnątrz budynku. 
Widać było pracę maszyny drukarskiej, wykłada-
jącej zadrukowane arkusze. Zaabsorbowała mnie ta 
praca i być może wówczas powstała w mojej psy-
chice chęć zastania w przyszłości drukarzem – ma-
szynistą. Jakie było moje zdziwienie, kiedy po wy-
zwoleniu Białostocczyzny w roku 1944, mąż mojej 

siostry, Jan Aleksiejczuk (który przewoził urządze-
nia byłej koperciarni z ulicy Brukowej do ocalałej 
części starej drukarni) zaproponował mi naukę za-
wodu drukarza. Chętnie skorzystałem z propozycji, 
przecież spełniały się moje młodzieńcze marzenia. 
Nauka i praca były początkowo ciężkie i prymityw-
ne. Uruchomiono tylko jedną maszynę dociskową 
typu „Boston” o ręcznym nakładaniu i nożnym na-
pędzie. Nie było jeszcze energii elektrycznej. Starsi 
koledzy drukarze: Grybok, Klimczak, Pietraszko 
i inni uruchomili, częściowo spaloną, płaską maszy-
nę stopcylindrową, poruszaną ręczną korbą przez 
czterech mężczyzn. Wydajność imponująca: 100-
-120 ark. na godz. Ale już drukowaliśmy komunikaty 
z frontu o sukcesach Armii Czerwonej i Wojska Pol-
skiego w ostatecznym rozgromieniu hitlerowskiej 
bestii – i to nas niezmiernie cieszyło. „Apetyt rośnie 
w miarę jedzenia”, podobnie rosły apetyty „Kolum-
bów białostockiej poligrafi i” W roku 1945 otrzyma-
liśmy upragnioną energię elektryczną, uruchomiono 
także dwie kolejne maszyny płaskie stopcylindrowe, 
formatu A-1 i B-1 o ręcznym nakładaniu. Zakład 
powoli, ale systematycznie dźwigał się z ruin. I oto 
nadeszła radosna wiadomość: BĘDZIEMY DRU-
KOWAĆ GAZETĘ – „Jedność Narodową”.

Cztery kolumny ręcznego składu, drukowane 
na płaskiej maszynie stopcylindrowej z ręcznym na-
kładaniem. Pierwszy numer „Jedności Narodowej” 
ukazał się 15 marca 1945 r., początkowo jako tygo-
dnik, później dwa razy w tygodniu i wreszcie jako 
dziennik. Drukowaliśmy tę „Jedność Narodową” 
z panem Władysławem Brańskim i panią Parys przez 
sześć nocy w tygodniu, niejednokrotnie w tempera-
turze bliskiej 0°C. Nie zważając na przepisy BHP 
zmuszani byliśmy rozpalać ognisko z makulatury na 
środku hali maszyn, aby się co nieco ogrzać. Papier 
niemiłosiernie elektryzował, nie można było nakła-

dać zmarzniętymi rękoma, wysiadały bezpieczniki, 
ale numer musiał się ukazać na czas. Jesienią 1945 r. 
Dyrekcja Zakładu otrzymała wiadomość, że w Mal-
borku, dawnej stolicy zakonu krzyżackiego jest, 
wprawdzie uszkodzona, ale nadająca się do użyt-
ku maszyna rotacyjna. Należało ją rozmontować, 
wyciągnąć z gruzów i przewieźć do Białegostoku. 
W tym celu oddelegowano do Malborka Kolegów: 
A. Klimczaka, M. Pietraszkę, M. Pietkiewicza, no 
i mnie do pomocy. Cała dzielnica wokół zamku 
była doszczętnie zniszczona. Na ulicach stały jesz-
cze zasieki z drutu kolczastego, tu i ówdzie leżały 
trupy. Z gruzów byłej drukarni wyciągaliśmy dro-
gocenny i tak niezbędny dla nas „skarb”. Praca była 
ciężka i dość ryzykowna, bowiem główny budynek 
był zawalony do piwnic, a maszyna znajdowała się 
w głębi podwórza. Należało ją wyciągnąć do ulicy. 
W tym celu ułożyliśmy szeroką szynę nad zawaloną 
piwnicą i centymetr po centymetrze przesuwaliśmy 
po niej rozmontowane ciężkie elementy maszyny. 
Do przewiezienia maszyny otrzymaliśmy od Ra-
dzieckiego Komendanta Miasta dwa stare ZIS-y 
z kierowcami. Przy pomocy prymitywnego bloku 
załadowaliśmy na samochody część elementów 
i jazda do Białegostoku. W drodze nie obeszło się 
bez przygód. Oto, około pięciu kilometrów przed 
kolejnym, opuszczonym miasteczkiem jeden z ZIS-
ów „łapie gumę”. Konwój zatrzymuje się, musimy 
zmienić koło. Samochód załadowany ponad dopusz-
czalną ładowność osiadł na osi. Kierowca, młody 
żołnierz radziecki, przy pomocy podnośnika niewie-
le mógł zdziałać. Częściowo unieśliśmy samochód, 
a następnie kopaliśmy dół pod kołem w twardej, 
kamienistej drodze. Praca trwała do nocy i kiedy już 
zakładaliśmy naprawione koło, niezabezpieczony 
wóz zsunął się z podnośnika. Cała praca poszła na 
marne. Musieliśmy nocować pod gołym niebem. 
Od zamarznięcia chroniło nas ognisko rozpalone na 
środku szosy z desek płotków przeciwśniegowych. 
Po kilku dniach dotarliśmy na miejsce. Podczas ko-
lejnego wyjazdu po pozostałe elementy maszyny ro-
tacyjnej, przeżyliśmy również zabawną, aczkolwiek 
niebezpieczną przygodę. Jechaliśmy w tym samym 
składzie. Zawsze zapobiegliwy Kol. Pietkiewicz 
wziął ze sobą kilka litrów bimbru (w owym czasie 
była to „twarda waluta”), w celu załatwienia prze-
różnych spraw. Dojeżdżając do Orzysza, kierowca 
musiał pokonać ostry zakręt. Tuż za zakrętem ujrzał 
zamknięty szlaban, a przy nim wartownika. Był to 
wjazd do Wojskowego Miasteczka. Raptowny skręt 
w prawo i samochód wpadł w dół obok betonowego 
słupa, zatrzymując się na siatce ogrodzenia. Meta-
lowa beczka z paliwem frunęła nam nad głowami, 
z uszkodzonego zbiornika wycieka benzyna, stłukły 
się też butelki z bimbrem, roznosząc niesamowity 
fetor. Wartownik, żołnierz radziecki, czując odór 
bimbru zwraca się do kierowcy – krajana z pyta-
niem: „Ej ty szafi or, szto ty na samogonie jeździsz”. 
Śmiechu było co niemiara, straciliśmy „twardą wa-
lutę”, ale zachowaliśmy cało nasze głowy. 

Zmontowana w budynku przy ul. Lipowej 
maszyna rotacyjna służyła nam do roku 1951. Pra-
cowałem na niej (wprawdzie niezbyt długo) z kol. 
Józefem Baranowskim – byłym litografem oraz 
z p B. Szymajdą. Odlewy stereotypowe wykonywa-
li kol. Mikołaj Golonko i Józef Bacewicz. Zakład 
ciągle rozwijał się, przybywały nowe maszyny 
i urządzenia, nowi ludzie, nowe zadania. Nieustan-
nie też piękniało nasze miasto. 1 września 1951 roku 
w dwunastą rocznicę napaści Niemiec hitlerowskich 
na Polskę, Białostockie Zakłady Grafi czne opuszcza 
pierwszy numer, w całości na miejscu redagowanej, 
„Gazety Białostockiej”. Było to wielkie święto dla 
całej Załogi. Sukces niespełna siedmioletniego zma-
gania się „Kolumbów białostockiej poligrafi i”. 
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zaprzestano wydawać „Wia domości Radiowe”. 
Począwszy od maja 1945 r. „Jedność Narodowa” 
ukazywała się dwa razy, a od 3 lipca trzy razy tygo-
dniowo. Wzrastał rów nież nakład. Od 9 maja 1946 r. 
„Jed ność Narodowa” stała się pismem co dziennym 
i wychodziła do połowy lu tego 1947 roku. Od 
1 marca 1947 ro ku zaczęto drukować mutację „Ży-
cie Warszawy” – „Życie Białostockie”.

W odbudowie drukarni przy ul. Malmeda na-
leży wyróżnić trzy etapy. Pierwszy: od lipca 1945 
roku – w okre sie tym teren i budynek drukarni zo stał 
całkowicie oczyszczony z gru zów, a wyremontowa-
ny budynek go spodarczy przeznaczony na skład pa-
pieru, garaż, stereotypię i warsztat stolarski. W dru-
gim etapie: do pierwszych miesięcy 1948 roku 
– zakończono odbudowę parteru i pierwszego piętra 
zakładu. Przeprowadzono cały szereg robót inwe-
stycyjnych we własnym zakresie i z własnych fun-
duszy. Między innymi pokryto dach starej drukarni, 
wykonano zmianę instalacji elektrycznej z prowi-
zorycznej na stałą. W trze cim etapie kontynuowano 
odbudo wę drugiego piętra zakładu. Prace przy jego 
odbudowie zostały za kończone pod koniec 1949 r. 
Wraz z odbudową, uzupełniano park ma szynowy. 
W 1945 roku drukarnia była wyposażona w pięć 
maszyn płaskich (w tym jedna niekomplet na i nie-
czynna), 3 „pedały” jeden automatyczny samona-
kładacz i linotyp. W introligatorni pracowało wów-
czas 7 osób. 

W 1947 roku drukarnia posiadała już zorganizo-
wany wydział zecerski, maszyn płaskich, rotacyjny, 
litografi  czny, stereotypię i introligatornię. Działy te 
były wyposażone w maszy ny wydobyte z gruzów 
i skompleto wane przez druka rzy oraz częściowo 
sprowadzone z innych miast Polski. Dzięki pomo-
cy drukarzy ilość po siadanych czcionek wzrosła 
z 200 kg do 2000 kg.

Kierownictwo zakładu czyniło starania, by 
uru chomić dział ko pertowy, gdyż część maszyn 
i urządzeń do pracy w tym dziale znaj dowała się 
w dru karni. Drukarnia w owym czasie posia dała już 
maszynę rotacyjną zdolną do drukowania 12 tysięcy 
gazet na go dzinę oraz litogra fi ę przystosowaną do 
druku plakatów, etykiet i wszelkiego rodzaju wielo-
barwnych druków. Maszyny nie były w dostateczny 
sposób wykorzystywa ne z powodu braku zamówień.

W 1948 roku uruchomiono w dru karni kilka 
dalszych maszyn, w tym jedną automatyczną spro-
wadzoną z Suwałk i odremontowaną własnymi siła-

mi. W 1949 roku poza uruchomie niem nieczynnych 
dotychczas ma szyn drukarskich i introligatorskich 
zmontowano dwie nowe maszyny do szycia książek 
i falcowania papieru.

W tymże roku została uruchomiona nowa 
maszyna litografi czna, co pozwoliło drukarni 
białostockiej zwię kszyć możliwości produkcyj-
ne. Roz poczęto druk wielo barwnych plakatów. 
Pracownicy drukar ni, w pierwszym okresie po 
wyzwole niu pracowali bez interesownie, otrzy mując 
dziennie jedy nie 1/2 kg chleba i litr zupy. Ważną 
rolę odgrywała stołówka urządzona w ocala łym 
garażu, w której robotnicy otrzymy wali gorące po-
siłki. Większość robotni ków nie pytała o za płatę. 
Tylko niektó rzy opuszczali pracę i przechodzili 
do in nych zawodów lub zajmowali się hand lem. 
Jednak po czę ściowym ustabilizo waniu zarobków 
po wracali do pracy w drukarni.

Lata 1944-1950 były pierwszym okresem roz-
woju Białostockich Za kładów Grafi cznych. Rok 
1951 był dla drukarni rokiem przełomowym, ponie-
waż 1 stycznia 1951 r wychodzi Zarzą dzenie nr 176 

Ministra Przemysłu Lekkiego w sprawie utworzenia 
przedsiębiorstwa państwowego pod nazwą „Bia-
łostockie Zakłady Grafi czne”, które obejmowało: 
Zakład Białystok, ul. Kupiec ka 1; Zakład Łomża, 
ul. Stalina 15; Zakład Ełk, uł. Mickiewicza 3; Za-
kład Suwałki, ul. Kościusz ki 56. Pierwszym dyrek-
torem BZGraf został Roman Baranowski, a jego 
zastępcą Mieczysław Sławek. Ponadto zakład mu-
siał przygotować się do drukowania w całości na 
miej scu redagowanej gazety. Oprócz kompletowa-
nia maszyn i urządzeń, trzeba było uzupełniać kadrę 
fachow ców, czyli zatrudnić dodatkowo linotypistów, 
maszynistów i stereotyperów. W tym czasie główna 
uwaga dru karzy była koncentrowana na prasie. Do 
działu gazetowego przesunięto najlepszych fachow-
ców. Pierwszy numer „Gazety Białostockiej” został 
wydany 1 września 1951 roku. Zaczę to drukować 
tygodnik w języku biało ruskim „Niwa” w 1956 r. 
Dział gaze towy był ciągle doskonalony. Obok do-
świadczonych specjalistów, zakład zasilały młode 
kadry, jak Mikołaj Go lonko, Wiera Sochor, Danuta 
Daszuta obecnie Kondraciuk, Władysława Godlew-
ska i inne.

W latach 1956-1966 następował systematycznie 
wzrost produkcji, sprowadzano nowe maszyny. Jed-
nak zakład nadal wykazywał braki w wy posażeniu 
technicznym i organizacji stanowisk pracy. Budynek 
był stary i ciasny, ze słabymi stropami. W 1964 roku 
pracowało w Zakła dach 155 osób. Wreszcie w 1967 
roku zapadła decyzja o budowie nowej drukarni. 
Projekt wykonało Biuro Projek tów i Studiów Prze-
mysłu Poligrafi cznego „Grafprojekt”. Uroczyste 
otwarcie, na ówczesne czasy, no woczesnej drukar-
ni nastąpiło 20 lipca 1971 roku. Koszt inwestycji 
wynosił 140 mln zł, w tym war tość robót budowla-
no-montażo wych ponad 42 mln zł, a koszt maszyn 
i urządzeń wraz z ich montażem ponad 80 mln zło-
tych. Moment ten był świętem białostoc kiego drukar-
stwa. Rozwój nowego zakładu uzależniony był m.in. 
od przygotowania nowych kadr. W związku z tym 
zorganizowano szko lenie przyzakładowe, które 
ukończyło 49 osób. Ponadto przy pomocy Zasad-
niczej Szkoły Zawodowej nr 3 w Białymstoku wy-
kształcono dalszych 39 fachowców, a technikum 
poligrafi czne w Warszawie i Łodzi ponad 20 fachow-
ców. Przybyło także kilkunastu pracowników inży-
nieryjno - tech nicznych z dyplomami ukończe nia 
studiów Moskiewskiego In stytutu Poligrafi cznego, 
Poli techniki Białostockiej i Białostoc kiej Wyższej 
Szkoły Inżynierskiej. 

W roku 1973 wartość sprzedaży produkcji 
i usług osiągnęła już 41,2 mln zł, a w 1978 roku 
134,2 mln zł. Warunki pracy w nowych zakładach 
uległy znacznej popra wie. Nasza drukarnia stała się 
du mą pracujących w niej drukarzy. 

Takie były początki. Zmiana lokalizacji oraz 
dalszy rozwój produkcji spowodował, że 1975 roku 
zatrudnienie w drukarni wzrosło do 625 osób.

Jako szczególnie zasłużonych, godnych sza-
cunku i uznania należy wymienić takich pracowni-
ków jak: Mikołaj Pietraszko – fotograf-chemigraf; 
Stanisław Jaśkowiak, Cze sław Malinowski, Wiktor 
Rogalski, Stanisław Sawicki – linotypiści; Karol 
Korczyński, Stanisław Ka sprzak i Antoni Matys – 
zecerzy ręczni oraz maszyniści – Leopold Grajewski, 
Aleksander Grybok i Bronisław Szymajda, a ponad-
to Wiera Szlachta – ekonomista, Władysław Brań-
ski – kierownik wy działu maszyn typografi cznych; 
Zdzisław Prokopowski i inni. Szereg pracowni ków 
po latach owocnej pracy prze szło na zasłużoną eme-
ryturę, np. Piotr Sochor – maszynista typogra fi czny, 

Żegnaj „ Gazeto”!
Powojenne władze Białegostoku zdawały sobie sprawę, jak wielką rolę ma prasa codzienna. Dlatego 

już od pierwszych dni po wyzwoleniu czyniono starania aby drukować w naszej drukarni gazety. Począt-
kowo była to „Jedność Narodowa” w całości redagowana w Białymstoku. W końcu 1950 r. ukazywały się 
w naszym mieście dwie mutacje gazet centralnych – „Trybuny Ludu”, „Życia Warszawy” („Życie Biało-
stockie”).

Wreszcie nadszedł dzień, w którym ukazał się pierwszy numer „Gazety Białostockiej”. Było to 1 wrze-
śnia 1951 r. Nakład pierwszego numeru wynosił 20 tys. egzemplarzy. Wśród współtwórców „Gazety” zna-
leźli się: Henryk Matejczyk, późniejszy (od 1958 r.) dyrektor naszych Zakładów oraz Leopold Grajewski, 
który pracował w naszej fi rmie jako maszynista.

Dział Gazetowy w starej drukarni przy ul. Malmeda mieścił się na parterze budynku i składał się z kilku 
niewielkich pomieszczeń, w których mieściła się zecernia i linotypy. Ciasnota tam panująca stwarzała wiele 
trudności, ale wśród starej gwardii drukarzy znaleźli się przedwojenni fachowcy przyzwyczajeni do tego 
rodzaju warunków. Pierwsze kolumny łamał Władysław Buzun, który w zawodzie zecera przepracował pół 
wieku. Innym weteranem w zawodzie był Stanisław Sawicki, który za linotypem spędził także 50 lat. Oto 
nazwiska tych, którzy pracowali na wydziale gazetowym: Ignacy i Czesław Malinowscy, Karol Korczyński, 
Mieczysław Bajdowicz, Gierasimczuk, Aleksander Grybok, Apolinary Gierasimowicz, Pietraszko, Brański, 
Golonko, Szymajda, Dziemian, Wachla, Jaśkowiak i ci następni – Kołtyś, Jurczuk, Nazar, Kasprzak, Sochor, 
Bucko, Nowak, Lijewski, Filipowicz i wielu innych.

Dział Gazetowy zawsze rządził się swoimi prawami. Faktem jest, że zawsze był on oczkiem w głowie 
przedstawicieli lokalnej władzy no i oczywiście kolejnych dyrekcji. Różnie bywało z rachunkiem ekono-
micznym, ale święte było powiedzenie: „Gazeta musi wyjść!”. I wychodziła na przekór wszystkiemu.

Nic nie ujmując dziennikarzom, należy stwierdzić, iż właśnie tu „Gazeta” nabierała ostatecznego kształ-
tu. Praca przez dziesięciolecia toczyła się według ustalonego rytmu: przyjęcie materiałów, skład, łamanie, 
stereotypia i wreszcie druk. A ileż w tym procesie czynności pośrednich, momentów zawahań i szybkich 
decyzji. Wszystko to w nieustannym pośpiechu. Praca ta miała swój romantyzm, ale niosła i stresy. Przez lata 
człowiek przywykł do tego rytmu, do nerwówki, co stawało się przyzwyczajeniem i rutyną.

Gdy w roku 1971 przechodziliśmy do nowej drukarni przy ul. 1000-lecia P.P. mieliśmy nadzieję na 
poprawę warunków pracy. I tak było istotnie. Witały nas przestronne i widne hale, nowe maszyny i urzą-
dzenia. Przybyło wielu nowych adeptów „czarnej sztuki”, ale rosły także wymagania. „Gazeta” zwiększyła 
swój format, z roku na rok rosły nakłady, aby sięgnąć w końcu lat 70. w wydaniach magazynowych nawet 
do 220 tys. egz.

Weszły do produkcji inne tytuły – „Kontrasty”, białoruska „Niwa” i litewska „Ausra”, tygodniki za-
kładowe „Fasty” i „Rytm Pracy”, przez pewien czas drukowaliśmy ogólnopolski tygodnik katolicki „Ład”, 
biuletyn „Solidarności”, a także ogólnopolski dwutygodnik „Człowiek i Miasto”. W latach osiemdziesiątych 
powstały dwa nowe tytuły – popołudniówka „Kurier Podlaski” i dziennik „Kurier Poranny”.

Zasługą ponad 80 zatrudnionych na tym wydziale osób było to, że wszystko było dograne, i naprawdę 
przez lata nie było poważniejszych „wpadek”. Odchodzili starzy pracownicy – Stanisław Kasprzak , Mikołaj 
Golonko, Stanisław Sawicki, Aleksander Jurczuk, Ryszard Bucko, Sergiusz Sochor, a ich miejsce zajmowali 
młodzi, wyszkoleni na potrzeby nowego zakładu.

W roku 1982 obecny Dyrektor – Karol Zaczek na łamach gazety zakładowej mówiąc o przyszłości Za-
kładu wyraził następujący pogląd: „Przewiduje się, że stopniowa likwidacja linotypów rozpocznie się około 
roku 2000, w miarę ich zużywania się”... A tu masz babo placek! 7 lat do przodu w technice składu. Tego 
i ja się nie spodziewałem.

Przyszedł rok 1993. Nieuchronnie zbliżaliśmy się do końca działu gazetowego. Były jeszcze próby 
przeszkolenia kilku linotypistów i zecerów w składzie komputerowym. Ale w momencie, kiedy redakcje 
przejęły skład i łamanie zarysowała się konieczność podjęcia dalszych kroków aby nie dopuścić do zwolnień 
tych, których zawody utraciły rację bytu. Nadzieję rozbudziły słowa Dyrektora – Karola Zaczka, iż zwolnień 
z pracy nie będzie.

Większość kolegów trafi ła na wydział druku, na introligatomię lub przygotowalnię offsetową.
I tak po dziale gazetowym pozostały tylko wspomnienia. Postęp techniczny spowodował, że czcionka, 

linotyp, stereotypia, typografi a to już historia. Historia, w której uczestniczyliśmy. Przed nami nowe wyzwa-
nie, które niesie schyłek XX wieku.

Dziś stojąc przy trójnożu, zbierając legi do wspaniałych, kolorowych książek, zdobywając doświad-
czenia w nowych specjalnościach myślimy o tym, że jesteśmy fi rmie potrzebni i będziemy z nią związani 
jeszcze przez wiele, wiele lat.

JERZY STYCZYŃSKI

(ciąg dalszy ze str. 1)
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Budowa nowej drukarni – obecnej siedziby BZGraf 

(ciąg dalszy na str. 3)



Uchwala nr 12 Rady Ministrów z dnia 9 lutego 
1987 r. w sprawie skróconego czasu pracy w zakła-
dach przemysłu poligrafi cznego:

§ 1.
1. Dla pracowników przemysłu poligrafi cznego 

zatrudnionych stale przy pracach szczególnie uciąż-
liwych lub wykonywanych w warunkach szkodli-
wych dla zdrowia czas pracy wynosi średnio 36,25 
godz. tygodniowo, z tym że jego dobowy wymiar 
nie może przekroczyć 7,5 godziny – w miesięcznym 
okresie rozliczeniowym.

2. Rodzaje prac, o których mowa w ust. 1. okre-
śla załącznik do uchwały.

Załącznik do uchwały
Rodzaje prac, przy których wykonywaniu sto-

suje się skrócony wymiar czasu pracy:
1. Zatrudnieni na stanowiskach robotniczych 

i wykonujących następujące prace:
a) skład ręczny i korekta tekstów,
b) skład maszynowy (w tym fotografi czny) i ko-

rekta tekstów,
c) fotografi czna reprodukcja, retuszowanie oraz 

formy kopiowe na potrzeby wszystkich technik dru-
kowania,

d) formy drukowe dla wszystkich technik druko-
wania,

e) ręczne prace introligatorskie,
f) drukowanie na maszynach drukujących (ar-

kuszowych. zwojowych i specjalistycznych) wszyst-
kich technik drukowania,

g) maszynowe procesy introligatorskie,
h) prace kartografi czne,
i) prace fotopoligrafi czne,
j) prace remontowe.
k) prace przy produkcji czcionek, linii druk., 

wykrojników, materiału justunkowego oraz prace 
grawerskie.

2. Zatrudnieni na stanowiskach robotniczych 
przy pracach mechanicznych. elektrycznych, elek-
tronicznych, konserwatorskich, porządkowych i po-
mocniczych oraz na stanowiskach nierobotniczych. 
jeżeli takie stanowisko pracy jest usytuowane w wy-
dziale (dziale, oddziale) produkcyjnym, w którym są 
wykonywane prace wymienione w pkt. 1.

Jest to akt prawny o niezwykłej wadze. Zastępuje 
on bowiem Uchwalę Nr 144 Rady Ministrów z 1958 
r., a także postanowienia art. 9 UZP z grudnia 1974 r. 
oraz załącznik nr 15 do Układu. Pozwala na 5-dniowy 
tydzień pracy, zgodny jest z Kodeksem Pracy. Zapis 
mówiący o 7,5-godzinnym dobowym wymiarze cza-
su pracy ma dalekosiężne skutki, (j)

to jedyna tego typu konfi guracja w Polsce. Prezes 
Białostockich Zakładów Grafi cznych Antonina 
Kuchlewska podkreślała, że drukarnia zaangażo-
wała się w tę znaczącą inwestycję z myślą o klien-
tach, chcąc zapewnić im jak najlepszą jakość druku. 
Jacek Górecki, prezes fi rmy Deva Print – wyłącz-
nego reprezentanta KBA w Polsce – powiedział 
w swoim wystąpie niu, że po zrealizowaniu tej inwe-
stycji Białostockie Zakłady Grafi czne stały się naj-
lepszą drukarnią dziełową w Polsce, nieustępującą 
nowoczesnym drukarniom tego typu za granicą. 

W 2003 roku uruchomiono nowoczesną linię 
introligatorską fi rmy Sigloch – była to pierwsza 
tego typu linia w Polsce. Technicznie obróbka na 
linii przebiega następująco: zszyty komplet składek 
wprowadzany jest do linii za pomocą taśmy trans-
portowej TF i dalej w maszynie NHG 60/2 następuje 
dwukrotne prasowanie: raz grzbietu, drugi raz całe-
go wkładu (siła prasowania 300 kN – ok. 30 ton!), 
dzię ki czemu uzyskuje się jednakową grubość na 
całej jego powierzchni. Po sprasowaniu wkład jest 
transporto wany do maszyny VAM, gdzie są przy-
klejane wyklejki; następnie blok do ciera do serca 
maszyny SB 3000/2, gdzie jest sklejany i oklejany 
grzbiet wkładu książ kowego. Na stępnie wkład jest 
ponownie prasowany w ma szynie DNH. W wyni-
ku procesu prasowania ostateczna grubość wkładu 
może się zmniejszyć w stosunku do początkowej 
na wet o 10%. Linia pozwala na wykonywanie ksią-
żek o grubości grzbietu do 80 mm, co przedtem 
w BZGraf było niemożliwe.

W sierpniu 2007 roku Białostockie Zakłady 
Grafi czne zakończyły współpracę z dotychczasową 
Prezes – Panią Antoniną Kuchlewską, która pełniła 
funkcję Prezesa Firmy przez 7,5 roku, a wcześniej 
od 1992 roku do 1999 roku była Dyrektorem Ekono-
micznym BZGraf. Stanowisko Prezesa od września 
2007 roku do listopada 2009 roku „zajmował” Pan 
Lech Rutkowski. 

W listopadzie 2009 roku w Białostockich Za-
kładach Grafi cznych S.A. w Białymstoku miało 

miejsce uroczyste spotkanie z okazji jubileuszu 
65-lecia istnienia drukarni połączone z ofi cjalnym 
przekazaniem do użytku offsetowej maszyny dru-
kującej Speedmaster SM 102-8-P5, nowego studia 
CtP oraz falcerki fi rmy Heidelberg. Ośmiokoloro-
wa, pełnoformatowa (do B1+) maszyna SM 102 
z odwracaniem arkusza po czwartym zespole jest 
m.in. wyposażona w moduł zarządzania produkcją 
– Prinect. Maksymalna prędkość druku – 13 000 ar-
kuszy na godzinę. Zakupiona w tym samym czasie 
naświetlarka Suprasetter H105 przeznaczona jest 
do wykonywania pełnoformatowych offsetowych 
form drukowych z maksymalną prędkością do 
30 płyt/godz. Współpracuje z wywoływarką G&J 
InterPlater HDX 85 Online. System dodatkowo 
posiada urządzenie do automatycznego odkładania 
płyt. 

Nowo zakupione maszyny i urządzenia uzupeł-
niają bogaty park maszynowy drukarni od przygoto-
walni, poprzez druk, aż po introligatornię.

W listopadzie 2009 roku powołano na stanowi-
sko Prezesa Panią Wioletę Izdebską, którą odwoła-
no w sierpniu 2011 roku. Po paru latach nieudanych 
rządów kolejno następujących prezesów: Lecha Rut-
kowskiego i Wiolety Izdebskiej, zakład znalazł sie 
na skraju bankructwa. Dnia 19 kwietnia 2011 roku 
Minister Skarbu Państwa podjął decyzję o sprzeda-
ży Białostockich Zakładów Grafi cznych S A. Wła-
ścicielem drukarni została fi rma wchodząca w skład 
Grupy Kapitałowej Kompap S.A.

Od sierpnia 2011 do 9 lutego 2012 roku obo-
wiązki Prezesa pełnił właściciel i przewodniczący 
Rady Nadzorczej Pan Waldemar Lipka.

10 lutego 2012 roku na Prezesa Zarządu została 
ponownie powołana Pani Antonina Kuchlewska.

Nowy właściciel rozpoczął intensywne inwesto-
wanie w maszyny i poprawianie kondycji drukarni.

W 70-tą rocznicę istnienia z satysfakcją może-
my stwierdzić, że zakład odbudował i uwiarygodnił 
swą pozycję na rynku.

BZG

Tygodniowo 36,25 godzin 
– Któż pamięta takie czasy?

Józef Baranowski – maszy nista rotacyjny, Ignacy 
Malinowski – składacz ręczny, Barbara Kolejdo – 
nakładaczka, Piotr Mazurczyk – monter maszyn po-
ligrafi cznych, Eleonora Mularonek – maszyni stka, 
Władysław Wachla – główny mechanik, Franciszek 
Wierzbicki – składacz ręczy i inni.

W latach 90-tych następują rady kalne zmiany 
polityczne i gospodar cze. Motywem przewodnim 
jest przejście do gospodarki rynkowej. W poligra-
fi i zaczyna się regres, pada wiele drukarń w Polsce, 
wiele zmie nia właścicieli. Następuje okres wzro stu 
bezrobocia, które w zastraszają cym tempie zbliża 
się do granicy 2, a potem 3 mln osób.

We wrześniu 1990 roku odchodzi na emerytu-
rę Witalis Sadowski, który dość energicznie, mimo 
zewnętrznych trudności, kierował naszym przedsię-
biorstwem prawie przez całe lata 80-te. Odchodzi 
także, w czerwcu 1991 roku, długoletni dyrektor 
techniczny Zbigniew Łoś.

Na skutek nacisków zewnętrznych dyrektorem 
naczelnym BZGraf. zo staje 15.03.1991 roku Zbi-
gniew Chojno wski. Te zmiany na kierowniczych sta-
nowiskach nie sprzyjają normalnej pracy. Spada pro-
dukcja. Pomimo czy nienia doraźnych starań nie widać 
szans poprawy sytuacji. Tłem do trudności w funk-
cjonowaniu Zakładu jest ogólny regres w gospodarce 
całe go kraju, co tłumaczone jest nie uchronnością ta-
kiej sytuacji spowo dowanej zmianami ustrojowymi. 
Po czątki kapitalizmu w naszym kraju ukazują swoje 
czarne, negatywne cechy. W Zakładzie narasta niepo-
kój, nowo powołana Rada Pracownicza pod przewod-
nictwem B. Rynkiewicza z niemałym poparciem prze-
wodniczącego KZ „Solidarności” Zenona Szypluka 
doprowadza do odwołania we wrześniu 1992 roku 
Z. Chojnowskiego ze stanowiska dyrektora naczel-
nego BZGraf. Dziś z całą odpowiedzialnością należy 
stwierdzić, że decyzja ze wszech miar była słuszna 
– zapo biegła bowiem całkowitemu upad kowi Zakła-
du – wręcz jego likwi dacji.

Z Poznania wraca inż. Karol Zaczek, który za 
kadencji W. Sado wskiego piastował funkcję głów-
nego technologa. Rada Pracownicza po akceptacji 
Ministerstwa Kultury i Sztuki powołuje Go na sta-
nowisko dyrektora naczelnego. Od tego mo mentu 
zaczyna się nowy okres w działalności naszej Firmy. 
Zahamo wany zostaje spadek produkcji, nad rabiane 
stopniowo są straty spowodo wane nieudolnością 
poprzedniego dyrektora. Nowo powołany Dyrektor 
obiecuje Załodze, że nie będzie zwol nień, natomiast 
nieodzowne będzie przekwalifi kowanie sporej gru-
py pra cowników pracujących w technice typo: zece-
rów, linotypistów, stereotyperów, chemigrafów.

Bardzo szybkie zmiany technolo giczne, wręcz 
rewolucja technologi czna, powodują, że rozwiązany 
zo staje dział gazetowy. Zakład prze chodzi wyłącz-
nie na druk offseto wy. Następują radykalne zmiany 
produkcyjne. Przestaje istnieć introligatornia „L”. 
Firma nasza kupuje offsetową maszynę rotacyjną 
„Harris” do druku gazet. Zaprzestaje współpracy 
z na mi redakcja „Kuriera Podlaskiego”, ale należy 
stwierdzić, że nie z naszej winy. Kupujemy maszynę 
czteroko lorową do druku okładek „RAPIDA”, sze-
reg urządzeń do przygoto walni offsetowej i introli-
gatorni, co przynosi ze sobą wydatkowanie du żych 
pieniędzy.

W drugiej połowie 1993 roku za rysowują się 
pierwsze symptomy wzrostu płac. Osiągamy już zy-
ski, co pozwala na wypłacenie nagrody z zysku. Pła-
ce w porównaniu z inny mi gałęziami przemysłu nie 
są wy sokie, ale jest nadzieja, że wraz ze wzrostem 
opłacalnej produkcji będą rosły.

Białostockie Zakłady Grafi czne sukcesywnie 
inwestowały w rozwój parku maszynowego. W paź-
dzierniku 1999 roku został odwołany poprzedni dy-
rektor, a z dniem 1 stycznia 2000 zakład został sko-
mercjalizowany. Powstała Spółka Akcyjna BZGraf, 
powołano 3-osobowy zarząd. Prezesem zarządu, 
ówczesny minister skarbu Emil Wąsacz, mianował 
Antoni nę Kuchlewską – dotychczasową dyrektor 
ds. ekonomicznych. Poza tym w skład zarządu we-
szli Anna Syczewska – główna księgowa oraz Ja-
nusz Wójcik – z-ca dyrektora ds. produkcji. 

W 2000 roku fi rma zainwestowała ponad 
2,3 mln zł – ze środków własnych oraz dzięki kre-
dytom kupieckim od dostawców. Zakupiono jedno 
z najnowocześniejszych urządzeń fi rmy Kolbus – 
trójnóż Triton, a także automat do montażu okładek 
Stahl – w czasie jednej zmiany można było na nim 
wykonać nawet do 10 000 okładek. Nowe nabytki 
to również maszyna do tłoczenia folią, maszyna do 
wycinania registrów, samojezdne urządzenie do od-
wracania stosów oraz niciarka Aster 160. Dzięki ta-
kiemu wyposażeniu bardzo wzmocniliśmy zdolność 
produkcyjną w dziedzi nie oprawy szytej i złożonej. 

Od połowy marca 2001 roku w Białostockich 
Zakładach Grafi cznych pracuje pierwsza w Polsce 
maszyna do oprawy zintegrowanej (model SAB 
włoskiej fi rmy Petratto). Moda na ten rodzaj oprawy 
– stosowany głów nie do przewodników, słowników 
i podobnych pozycji, z których często się korzysta, 
a więc oprawa powinna być trwała i jed nocześnie 
lekka, wygodna w użyciu – przyszła z Euro py Za-
chodniej, a konkretnie z Francji. Zaczęło się poszu-
kiwanie maszyny do montażu takiej okładki. Udało 
się odnaleźć włoską fi rmę Petratto. Po konsultacjach 
Zarząd podjął decyzję o zakupie i delegacja z fi rmy 
wyruszyła do Włoch, aby omówić wszelkie dane 
techniczne maszyny i złożyć zamówienie. Na zamó-
wioną maszynę musieliśmy dość dłu go czekać, gdyż 
producent właśnie budował dwie podobne na zamó-
wienie klientów z Niemiec. Standardowo, maszyna 
ma możliwość robie nia okładek zintegrowanych 
(tj. łączących ele menty oprawy twardej i mięk-
kiej) ze skrzydełka mi lub bez. Specjalnie dla nas 
uwzględniono w konstrukcji maszyny także możli-
wość zaginania skrzydełek w okładkach do oprawy 
miękkiej. Najważniejsze jest to, że możliwe jest 
potem maszynowe zawieszanie wkładu. Dotychczas 
przy tego typu oprawie skrzydełka zaginano ręcznie, 
co nie zapewniało naj wyższej jakości i było praco-
chłonne.

W związku z tak znaczącą rozbudową intro-
ligatorni należało zwiększyć możliwości w dzie-
dzinie drukowania. Dlatego w listopadzie 2001 
roku została zakupiona nowa, 4-kolorowa maszyna 
offsetowa Rapida 105 – jeden z najnowocześniej-
szych modeli maszyn produkowanych przez fi rmę 
Koenig&Bauer. Wraz z maszyną, drukarnia kupiła 
system kontroli jakości Densitronic S, do którego 
oprócz nowej maszyny podłą czono również pracu-
jącą już od trzech lat w BZGraf. Rapidę 104 – jest 

1944-2014
Zaczynaliśmy w sierpniu 1944 roku!
(ciąg dalszy ze str. 2)

Heidelberg Speedmaster SM 102-8-P5

Czyżby były to ostatnie lata tej wspaniałej ma-
szyny. Jeszcze się kręcił u nas i w innych drukar-
niach, ale tak jakby smutniej – czując nieuchronny 
koniec epoki linotypu. Ile lat jeszcze będą się kręciły 
– zobaczymy …

Niektórzy, co bardziej złośliwi znawcy historii 
drukarstwa twierdzą, że wynalazca linotypu chciał 
opracować nową wersję zegara z kukułką, a przez 
pomyłkę na skutek nadużycia whisky and soda wy-
nalazł zamiast kukułki jakąś maszynę. W efekcie 
dzisiaj o wynalazcach mówi się czasem, że mają 
kuku na muniu. Ale tak na serio było to tak.

W nocy z 3 na 4 lipca 1886 roku wydrukowano 
szczególny numer NEW YORK TRIBUNE. Po raz 
pierwszy gazeta nie została złożona pojedynczy-
mi czcionkami zecerskimi lecz na maszynach do 
składania i odlewania wierszy zecerskich, z jakich 
formuje się kolumny składu w zecerni. Wynalazcą 
linotypu był zegarmistrz Ottmar Mergenthaler, trze-
ci syn nauczyciela przybyłego do USA z Hachtel 
(ówczesne księstwo Wirtembergia w Niemczech).

Ideą zbudowania maszyny zecerskiej zaraził się 
on od swojego przyjaciela Charlesa Moore’a, który 
właśnie trudził się nad skonstruowaniem maszyny 
piszącej, pomysłu dziennikarza Jamesa Clephane’a. 
Miała ona przenosić z maszyny do pisania na prze-
drukowany papier litografi czny znaki drukarskie, 
a to pozwalałoby na drukowanie tekstów z kamie-
nia litografi cznego (czyli na druk techniką płaską). 
Pomysł ten okazał się jednak niemożliwy do zre-
alizowania. Mergenthaler przewertował dziesiątki 
patentów dotyczących maszyn zecerskich i wybrał 

te rozwiązania, które mogły być wykorzystane do 
konstrukcji maszyny własnego pomysłu. I wresz-
cie udało mu się. Linotyp okazał się rewelacyjnym 
wynalazkiem, przyćmił około 200 patentów innych 
maszyn zecerskich, jakie pojawiły się w XIX wieku. 
Zawładnął całym światem. Dziś, choć wypierany 
coraz powszechniej przez coraz szybsze i eliminują-
ce szkodliwy dla zdrowia ołów fotoskładarki, w nie-
jednej, drukarni nadal króluje. Artykuły co trzeciej 
gazety i co piątej książki składa się nadal właśnie na 
linotypie. I łezka się w oku kręci temu, który składał 
ten tekst na myśl, że już być może niedługo będzie 
musiał pójść na naukę do Zenka Guzowskiego i pa-
trzeć w monitor nie tylko w domu ale i tu, w pracy. 
A tymczasem złóżmy hołd staruszkowi linotypowi 
w 101-lecie jego urodzin!

M. Roszkowski
Linotypy zostały zniesione w BZGraf w 1991 roku 

jak donoszą źródła.

STARUSZEK LINOTYP 
UKOŃCZYŁ 100 LAT – 1987 rok

Hala z linotypami w BZGraf



Malowanie elewacji biurowca BZGraf praw-
dopodobnie powierzone zostanie baloniarzom ze 
Studenckiego Klubu Balonowego. I teraz wyobraź-
my sobie, jak to będzie wyglądało.

Z Gdańska dostarczono nam tekst i nuty 
hymnu drukarskiego. Oto tekst, nuty w posiadaniu 
Zakładowej Rady Związku, pokój 505.

Głośno dzisiaj w Gdańsku, 
Bo jest „Chrzest Drukarzy”, 
Aby wejść do cechu każdy o tym marzy.
Świat gazety zyska, gdy w ruch pójdzie farba.
Na drukarskim święcie nie żałujmy gardła
Niechaj żyją nam drukarze, znawcy czarnej sztuki! 
Bez ich trudu nie byłoby prasy i nauki.
Nie widziałbyś książek w skłepie od zimy do lata, 
Ani barwnych reklamówek, gdzieś na szybach fi ata. 
Sam Gutenberg sławny nie przypuszczał wcale,
Że na Chrzcie Drukarzy jest jak w karnawale.
Widać nam chochliki, śmiech przyniosły w darze,
Bo wesoło w Gdańsku, jak obyczaj każe.

SZERSZA DEKLINACJA
Kto pod kim — DOŁOWNIK 
Kto na kim — MIŁOŚNIK 
Kto obok kogo (czego) — OBOJĘTNIK 
Kto nad kim — DYREKTORNIK 
Kto w kim — ZAWISTNIK 
Kto od kogo — NASLADOWNIK 
Kto z kim — INTYMNIK 
Kto komu — ŁAPOWNIK 
Kto kogo — WYRZUTNIK 
Kto o kim — OBMOWNIK 
Kto na kogo — DONOSNIK 
Kto kim — STRASZNIK

•

•

SŁOWNICZEK DRUKARSKI
A CAPITE – coś, co linotypiści najczęściej likwidują
AKCYDENS – postrach zecerów gazetowych
CHOCHLIK DRUKARSKI – zecer w niedyspozycji
CZCIONKA – ołowiany klocek do zabawy dla 
dorosłych
DEPESZOWIEC – redaktor, który nigdy nic nie wie
FOTOGRAF – fachowiec, robiący z dobrego wzoru 
czarnego typa
INTERLINIA – ostatnia deska ratunku w gazecie
INTERPUNKCJA – wróg nr 1 redaktorów
JUSTUNEK – białe plamy w gazecie
KOPISTA – fałszerz, który nie jest za to karany
KLISZA – zapchajdziura
KOREKTOR – puszczający błędy, czyli kozioł 
ofi arny
LINOTYP – maszyna do pisania z kociołkiem na 
gulasz
LITOGRAF – zawód pokrewny brukarzowi
MAGAZYN – przechowalnia rzeczy niepotrzebnych
MASZYNA PŁASKA – magiel elektryczny
MASZYNA OFFSETOWA – magiel do kolorów
MASZYNISTA – człowiek przyglądający się jak 
inni pracują, inaczej maglarz
MATRYCA – rzecz, która psuje się zawsze z winy 
linotypu, a nie linotypisty
METRAMPAŻ – człowiek mający zawsze inne 
zdanie niż redaktor techniczny
ODBIERACZKA – dama do towarzystwa 
maszynisty
PRESER – człowiek, którego wszystko denerwuje
REDAKTOR TECHNICZNY – doradca, który nie 
doradza, a denerwuje
RĘKOPIS – rodzaj mapy fi zycznej
STEREOTYPER – kucharz, który nie próbuje tego, 
co gotuje

ZARZĄD
Kuchlewska Antonina Prezes Zarządu
Samotik  Halina Dyrektor ds. produkcji 
  Członek Zarządu
Syczewska  Anna Główny Księgowy  
  Członek Zarządu

ZAŁOGA
Andruk Wiesław
Antoniuk Wiesław
Barszczewski Krzysztof
Bohojło Adam
Bonifatiuk Anatol
Borzym Karol
Cylwik Lucyna
Cyrkun Walentyna
Dakowicz Katarzyna
Dakowicz-Gitel Anna
Dojlida Adam Zbigniew
Dojlidko Andrzej Marek
Dubiec Eugeniusz
Duchnowski Adam
Dziedzic Mateusz
Dziedzic Robert Rafał
Falkowski Andrzej
Fiedorczuk Zbigniew
Filipczuk Czesław
Filipczuk Mirosława
Gidaszewski Piotr
Gierej Rafał
Gitel Andrzej
Glapiak Juliusz
Grześ Andrzej
Grzybko Przemysław
Iłendo Stanisława
Januszkiewicz Sławomir
Jurgilewicz Irena
Kajewski Ryszard
Kamiński Krzysztof
Karpowicz Marek
Kowalewska Wiesława
Kowalewski Roman Paweł
Kowalski Waldemar
Koźlik Małgorzata
Kudźma Aneta Magdalena
Kuriata Helena
Laskowska Grażyna
Łapiński Sławomir
Maćkowiak Tomasz Kamil
Maksimiuk Janusz
Maksimiuk Justyna
Malinowski Paweł
Małyszko Ewelina
Markuszewska Marta Magdalena

Michalkiewicz Andrzej Aleksander
Michalkiewicz Elżbieta
Murawski Wiesław
Nikiforuk Grażyna Maria
Nowicka Bogumiła
Osakowicz Wioletta
Pawluczuk Swietlana
Potocka Joanna
Prokopiuk Krystyna
Proskień Cezary
Przybylska Wiesława
Radziszewska Elżbieta
Ramotowska Anna
Rapnicki Zdzisław
Redo Adam
Redo Jolanta
Reutt Jerzy
Roskosz Krzysztof
Samocik Halina
Samojłowicz Marcin
Samotik Piotr
Sciepko Paweł
Sewestian Barbara
Siemieniuk Jarosław
Siemieniuk Tadeusz
Siergiejewicz Adam
Siwicki Kazimierz
Skalmowski Marek Zbigniew
Skoblewska Ewa Małgorzata
Stachurski Piotr Ireneusz
Suszyński Jarosław
Szeremeta Katarzyna
Szot Anna
Szpakowski Krzysztof Marcin
Szypluk Katarzyna
Talecki Jarosław
Tołkin Krzysztof
Urwan Edward
Wasilczuk Mirosław
Wildner Gabriela
Winnicki Piotr
Wojtulewicz Waldemar
Woźniewska Ewa
Wójcik Patrycja Aleksandra
Wrona Kamil
Wróbel Robert
Wróblewski Jan
Zadykowicz Teresa
Zajączkowski Antoni
Zaniewski Janusz
Zawadzki Marek
Zerbst Marian
Zimnoch Celina Alina
Zimnoch Zbigniew
Żyłkowski Wojciech

NAGRODY I WYRÓŻNIENIA
Białostockie Zakłady Grafi czne S.A. otrzymały wiele nagród i wyróżnień, w tym m.in. :

Nagrodę IKAR `98 za wysoką jakość produkcji dziełowej przyznaną przez Kapitułę Nagrody Sezonu Wydaw-
niczo-Księgarskiego – wrzesień 1998 r.

Nagrodę w 40. Konkursie „Najpiękniejsze Książki roku 1999” za udział w opracowaniu książki „Ilustrowany 
słownik języka polskiego” przyznaną przez Polskie Towarzystwo Wydawców Książek – kwiecień 2000 r.

Złoty Gryf 2001 za zajęcie I miejsca w kategorii „Książka (album) wielobarwna w oprawie złożonej” za tytuł 
„Safari” w konkursie Polskiej Izby Druku.

Nagrodę w 41. Konkursie „Najpiękniejsze Książki roku 2000” za udział w opracowaniu tytułu „Aktor doskona-
ły. Traktaty Zeaniego o sztuce NO” przyznaną przez Polskie Towarzystwo Wydawców Książek – kwiecień 2001 r.

Nagrodę w 41. Konkursie „Najpiękniejsze Książki roku 2000” za udział w opracowaniu książki Charles̀ a 
Baudelaire`a „Rozmaitości Estetyczne” przyznaną przez Polskie Towarzystwo Wydawców Książek – kwiecień 2001 r.

Nominacja na Najlepszą Książkę Roku 2001 za „Encyklopedia szkolna. Chemia” przyznana podczas X Wro-
cławskich Promocji Dobrych Książek.

Medal Europejski za przewodnik „Polska” przyznany przez Komisję Integracji Europejskiej i Business Centre 
Club. Komisja wyróżnia wyroby i usługi, które swoim standardem nie odbiegają od poziomu europejskiego – listopad 
2001 r.

Złoty Gryf 2003 za zajęcie I miejsca w kategorii „Książka (album) wielobarwna w oprawie złożonej” za tytuł 
„Polska. Zaproszenie do podróży” w konkursie Polskiej Izby Druku.

Złoty Gryf 2004 za zajęcie I miejsca w kategorii „Książka jednobarwna w oprawie złożonej” za tytuł 
„Nie wszystko na sprzedaż” w konkursie Polskiej Izby Druku.

Diamentowy Gryf za wybitne osiągnięcia w produkcji poligrafi cznej najwyższej jakości.
W 2008 roku drukarnia została laureatem Międzynarodowego Konkursu „EuroCertyfi kat” – w kategorii 

Certyfi kat Wiarygodności Firmy.
Złoty Gryf 2010 za zajęcie I miejsca w kategorii „Produkt jedno lub dwubarwny w oprawie złożonej” za ty-

tuł „Architektura Przyroda Województwa Podlaskiego w rysunkach Władysława Pietruka” w konkursie Polskiej Izby 
Druku.
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SKŁAD OSOBOWY BIAŁOSTOCKICH ZAKŁADÓW 
GRAFICZNYCH S.A. - stan na dzień 01.09.2014

MAGAZYNEK Z OGRANICZONĄ 
ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ

Czerwiec to miesiąc, w którym co roku brać dru-
karska środowiska północno-wschodniego stawała 
w szranki sportowe. Jak co roku drukarze chcieli 
zaimponować swoją tężyzną fi zyczną, sprawnością 
w operowaniu piłką, celnym okiem czy też refl ek-
sem i tęgą głową przy szachownicy.

VII Międzyzakładowa Spartakiada Drukarzy 
odbyła się tym razem w dniach 5-7.06.1987 roku 
w Olsztynie.

Dostarczono nam w ostatniej chwili deklarację 
ideową, która miała wzniecić w naszej ekipie ducha 
walki, sprawić, iż lęk przed przeciwnikiem legnie w 
gruzach, a mięśnie nabiorą takiej siły, że w każdej 
konkurencji nikt nam nie sprosta. Oto ona:

„MUSIMY WYGRAĆ. Trzeba to sobie w koń-
cu jasno i mocno powiedzieć. MUSIMY WYGRAĆ. 
Solidny trening, systematyczne ćwiczenia i upór, 
upór. Każdy z nas jadących na Spartakiadę musi 
to sobie ciągle powtarzać. Musimy wygrać! To nie 

tylko wiara w magiczną moc autosugestii przyczyni 
się do zwycięstwa, ale w połączeniu z solidnym tre-
ningiem wygramy. Mamy nie tylko szansę, jesteśmy 
naprawdę DOBRZY. Jesteśmy młodzi i sprawni. Je-
steśmy skoczni i szybcy, opanowani i zdecydowani. 
Dlatego wygramy. Zrobimy wszystko by zwycięstwo 
stało się naszym udziałem To takie nasze sportowe 
przyrzeczenie. TRZYMAJCIE KCIUKI, A RAZEM 
BĘDZIEMY FETOWALI ZWYCIĘSTWO!”

A oto konkurencje w których startowaliśmy:
1. szachy,
2. warcaby
3. zawody lekkoatletyczne
4. tenis stołowy
5. piłka siatkowa
6. piłka nożna
7. rzuty lotkami do tarczy
8. strzelanie z wiatrówki
9. trójbój

SPARTAKIADA – rok 1987

Trening siatkarzy na przyzakładowym boisku

DRUPA ‘86

W dniach 2-15 maja 1986 roku w Dusseldorfi e mia-
ła miejsce wystawa obrazująca współczesne osiągnięcia 
w dziedzinie techniki i technologii w światowej poligrafi i. 
Udział w wystawie wzięły liczące się kraje i fi rmy z całego 
świata.

Oglądając demonstrowane maszyny, urządzenia oraz 
technologie należy stwierdzić, iż postęp idzie w kierunku 
całkowitego wyeliminowania stanowisk pracy szczególnie 
uciążliwych dla zdrowia. Nie znalazła miejsca technologia 
składu gorącego, technologia druku wklęsłego, jak rów-
nież druku wypukłego opartego na tradycyjnych formach 
(skład zecerski, klisze cynkowe). Obecna forma drukowa to 
fotopolimery, fl eksografi a, sitodruk, offsetowa na podłożu 
blachy aluminiowej presensybilizowanej. Wyeliminowane 
zostały formy offsetowe na blachach bimetalowych. Wy-
konywanie form drukowych we wszystkich fazach procesu 
technologicznego odbywa się w urządzeniach całkowicie 
zautomatyzowanych przy niewielkim udziale czynnika 
ludzkiego.

Firma Koenig&Bauer demonstrowała maszynę rotacyj-
ną offsetową do druku dwustronnego w czterech kolorach o 
wydajności – przy objętości 16 str. A3 – 160,0 tys./godz. 
(sto sześćdziesiąt), a przy 32 str.– 80,0 tys./godz. (ogląda-
łem ją podczas pracy). Natomiast japońska fi rma Hamada 
zademonstrowała m. in. maszynę arkuszową offsetową, 
(gabarytami zbliżoną do zainstalowanej w naszej drukarni 

maszyny offsetowej Solna 225) z możliwością druku czte-
rokolorowego, numeracji, perforacji poziomej i pionowej. 
Introligatorstwo – oprócz zmodernizowanych agregatów 
do opraw twardych, broszurowych i zeszytowych przed-
stawiono pełną gamę maszyn i urządzeń do wykonywania 
bloków zbieranych, opakowań do etykiet samoprzylepnych, 
kartonów o różnych gabarytach, kopert, tubusów do segre-
gatorów biurowych włącznie. Procesy technologiczne ste-
rowane są za pomocą komputerów.

Jaki jest dystans dzielący białostocką poligrafi ę w sto-
sunku do światowej pozostawiam do oceny czytelnikom. 
Drukarnia nasza, aczkolwiek pozostająca w cieniu osią-
gnięć światowej poligrafi i, nie będzie stała w miejscu pod 
względem wyposażenia w maszyny i urządzenia. Dyrekcja 
czyni usilne starania, już z wiadomym skutkiem, o pozyska-
nie nowych maszyn i technologii. Zamiary nasze na najbliż-
szą i dalszą przyszłość to:

stopniowe przejście w całości ze składu gorącego 
na skład zimny,

modernizacja procesów technologicznych przy wy-
konywaniu form offsetowych,

wymiana wyeksploatowanych maszyn drukujących 
offsetowych,

modernizacja procesów introligatorskich w kierun-
ku poważnego zwiększenia ilości opraw twardych,

przejście na druk gazet i czasopism techniką offse-
tową.

MGR INŻ. ZBIGNIEW ŁOŚ

1.

2.

3.

4.

5.

Światowy przegląd nowych technik 
i technologii w poligrafi i – 1986 rok

W gazecie wykorzystano artykuły zamieszczone w wydaniach „Drukarza Białostockiego” w latach 80-tych.
Wybór tekstów: Gabriela Wildner, Marcin Samojłowicz
Redakcja: Gabriela Wildner, Antonina Kuchlewska
Wybór zdjęć: Gabriela Wildner, Marcin Samojłowicz
Skład: Marcin Samojłowicz
Korekta: Halina Samotik
Druk: Białostockie Zakłady Grafi czne S.A. na maszynie KBA Rapda 104

Zdjęcia pochodzą z prywatnego archiwum Zdzisława Rapnickiego, któremu bardzo dziękujemy.

Wydrukowano na papierze Munken Pure Rough 120g/m2 dostarczonym przez Europapier-Impap Sp. z o.o.

Drókażem jezdem i cięszki muj trót.
Nendze ja cierpie i głut i hłut.
Jak przczułka Maja, co zbiera mjut 
Dbam o pszyjaciuł z fabryk i chut.
Zecernie spszontam, gdzie kusz i brót
I ołowicy gnębi mnie wżót

Czego sie mencze? – proste jak drut,
Temu rze ksiąszki czytać chce lót.
Ja nie nażekam, pracy jest wbrut.
Z przyczyny rurznych błenduf i szkut.
Lecz mocno wieży drókaży rut,
Rze gospodarczy zdaży się cót.

Drókażem jezdem

Owoc literackiego trudu kolegi W. A. - rok 1985
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